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Ogłoszenia (Inseraty)
k o s z tu ją  o d  m ie js c a  w ie r s z a  je d n o s z p a lto w e g o  
d ro b n y m  d r u k ie m  (p e t ite m )  z a  p ie r w s z y  r a z  
2 0  h a le r z y , n a s tę p n ie  p o  1 0  h a l .  —  Nadesłana 
o d  m ie js c a  w ie r s z a  d r u k ie m  p e t it o w y m  p o  40  
h a l . ,  ś lu b y , z a r ę c z y n y  i  n e k r o lo g i  p o  8 0  h a l .  
z a  k a ż d y  ra z . —  Załączniki ( p ro s p e k ty  i t. d .) 
p r z y jm u je  s ię  z a  c e n ę  2  k o r . z a  1 0 0  e g z e m p l. 
d la  z a m ie js c o w y c h , a  1  k o r .  z a  1 0 0  e g z e m p l. 

d la  m ie js c o w y c h  p r e n u m e r a to r ó w .

R e k la m a c y e  o t w a r te  s ą  w o ln e  o d  o p ła t y  p o ­
c z to w e j. —  R e d a k c y a  r ę k o p is ó w  n ie  z w ra c a  

i  b e z im ie n n y c h  l i s t ó w  n ie  u w z g lę d n ia .

Paredya reformy wyborczej 
w Prusach.

„N o rd d e u tsch e  A llg e  a . Z e itu n g *  og łasza  
ju ż  w  g łó w n y c h  z a ry sa ch  p ro jek t rz ą d o w y  
re fo rm y  w yb o rcz e j do se jm u  prusk iego . 
J e s t  to  pod n a z w ą  „ re fo rm y *  n a ig ra w a n ie  
się  z żądań  lu d o w y c h !

P rzed ło żen ie  rząd ow e  po zostaw ia  o h y ­
d n y  sy s tem  t r ó j  k l a s o w y ,  p o leg a ją cy  
n a  m ech an iczn em  d z ie len iu  n a  3 części 
o g ó łu  p o d a tk ó w  w  d a n ym  o k ręg u  p raw y-  
bo rczym  i k la s y f ik o w a n iu  m ie szk ań có w  w e ­
d łu g  tego  g ie łdz ia rsk iego , a  n ie  o b y w a te l­
sk iego  schem atu .

R e z u lta t  te j „o p e ra c y i*  b y ł  do tąd  ta k i, 
iż —  p rz yd ła w io n a  w ie lk ie m i fo r tu n a m i —  
m asa  w yb o rc ó w , w yn o sz ąca  82 p ro cen ty  
n a le ż a ła  do k la s y  I I I ,  g d y  p rz ec iw n ie  w  
k la s ie  p ie rw sze j pan oszy ły , s ię  n ie liczn e  
k rez u sy . Z a trz y m a ł też p ro jek t rz ą d o w y  
w y b o r y  j a w n e .  C o  to  z n a cz y ; n a  j a ­
k ie  n a raż a  s z y k a n y  ze s tro n y  rząd o w e j, i 
ró ż n ych  p a n k ó w  u w a ż a ją c y ch , że ich  pod­
w ła d n i w in n i zaprzedać im  n ie ty lk o  sw o ją  
p ra cę  lecz  i duszę —  to  d o w io d ła  ch o ćb y  
n ie d a w n a  in te rp e la c y a  k a to w ick a .

W re s z c ie  pozostaw iono  d a w n y ,  k r z y ­
w d z ą c y  l u d n o ś ć  w i ę k s z y c h  m i a s t ,  
p o d z i a ł  o k r ę g ó w .  R o z u m ie  się  w  tym  
ce lu , a b y  dopuścić  ja k  n a jm n ie j s o c ja l i ­
s tó w  do se jm u .

M u s ia n o  je d n a k  w  cz em śko lw iek  zm ie ­
n ić  s tan  d o tych cz aso w y , g d yż  inacze j n ie  
m o g ło b y  b y ć  m o w y  o re fo rm ie

W ię c  u su n ię to  n ied o g o d n y  d la  w sz y s t­
k ic h  sy s tem  p ra w y b o ró w  w  p rzyp uszcze ­
n iu , że ju ż  sam a ja w n o ś ć  w y s ta rc z y  do 
w y w a r c ia  dostatecznej p re s y i n a  w y b o r ­
có w . W re s z c ie  d la  dogodzen ia  śred n io  za­
m ożnej b u rżu azy i, k tó ra  n ie jed n o k ro tn ie  
w  ok ręgach , lic z ą cy ch  dużo w ie lk ic h  fo r ­
tu n , d o s ta w a ła  s ię  do k la s y  trzec ie j, w łą ­
czono k lau zu lę , o k re ś la ją cą  w yso k o ść  po­
da tk u , po w yże j k tó re j w y b o rc a  za liczo n y  
będzie  w  poezet k la s y  I I .  O b o k  tego  w p ro ­
w ad zono  i  n o w y  p r z y w ile j : w yk sz ta łc e n ia , 
lecz  b ia n y  pod u w a g ę  ty lk o  w  z w iąz ku  
ze stan em  p ien iężn ym . M ia n o w ic ie , cz y je  
d o ch o d y  p rzek ra cza ją  1800 m a re k  roczn ie , 
a  w ła ś c ic ie l od la t  15 po siada  św ia d ec tw o  
jed n o ro czn e j s łu ż b y  w o jsk o w e j, ten  ró ­
w n ież  z w o ln io n y  zosta je  od to w a rz y s tw a  
o w e j —  zdan iem  r/.ądu —  „k a n a l i i* ,  k tó ra  
m a w  trzec ie j po zostaw ać k las ie .

N ie  ta k  d aw n o  p o d a w a liśm y  c y f r y ,  i lu ­
s tru ją ce  ten  sy s tem  d o sa d n ie : sk u tk iem  
h an ieb n eg o  upośledzen ia  n a  p u n k c ie  m an ­
d a tó w  8 2 %  g ło su ją c y ch , w id z ie liśm y , ja k  
o lb rz ym ie  m a sy  w y b o rc ó w  socya lis tycz-  
n y c h  m o g ły  p rzep ro w adz ić  ty lk o  p a ru  
sw o ich  p o s łó w , podczas g d y  g a rść  jun-

k ró w  t łu m n ie  ob sad za ła  ła w y  se jm ow e.
P o d k re ś la liś m y  ró w n ież  —  p rz y  ta k ie j 

o rg a n iz a cy i —  upośledzen ie  P o la k ó w , n ie  
m o g ących  n a o g ó ł m ie rz y ć  się  bo gactw em  
z N iem cam i.

N ie  w ie m y , ja k ie  s tan o w isk o  za jm ie  K o ło  
p o lsk ie  w o b ec  n ow eg o  po ku rcza  rząd o w e ­
go. P o d  p re tekstem , że  i ta k a  rd fo rm a  
lepsza, n iż  żadna, g o tow e  K o ło  po lsk ie  w  
in te res ie  re j w  n iem  w io d ące j sz lach ty , 
lę k a ją ce j się  d e m o k ra tyz acy i se jm u , p rz y ­
cz yn ić  się  do zap rzepaszczen ia  in te resu  
n a ro d o w e g o !

C o  się ty c z y  s o cy a ln y c h  d em o k ra tó w , to, 
ro zum ie  się, iż p ro jek t ó w  z w a lczać  będą  
z c a łą  en e rg ią  i to  n ie ty lk o  w  se jm ie , lecz 
i  poza jeg o  m a ra m i za pom ocą zdw o jone j 
a k c y i a g ita cy jn e j i  d em o n s tra cy jn e j.

Reforma sądów przysięgłych
W  ostatnim  num erze „D e r  Kam pf* um ie­

szcza poseł tow . dr Leon  W i n t e r  c iekaw y 
artyku ł o reform ie sądów przysięgłych, k tó ry  
w  streszczeniu podajem y:

M in isteryum  spraw ied liwości opracowało 
n o w y  projekt procedury karnej, k tó ry  zasa­
dniczo zm ienia dzisiejszy UBtrój sądów ka r­
nych. Obecnie m am y trz y  rodzaje sąd ów :
1) sąd pow iatow y, złożony z pojedynczego 
sędziego, a osądzający ty lko  przekroczen ia;
2) sąd, złożony z czterech sędziów, rozstrzy­
gający w  sprawach, które nie podlegają są 
dom p rzys ięg łych ; 3) sąd przysięgłych, zło­
żony % dwóch oddzielnych części: ze sędziów, 
któ rzy orzekają o karze, i  sędziów przysię ­
głych, k tó rzy orzekają o w in ie  w  zbrodniach 
po litycznych  lub zbrodniach zagrożonych karą 
w iększą jak  5 letniego w ięzien ia. N o w y  pro­
jek t przew iduje cztery rodzaje sądów, zatrzy­
m uje sąd pow iatow y, k tó ry  ma nadal sądzić 
w  sprawach przekroczeń; sądy przysięgłych 
mają sądzić w  sprawach zbrodni i przew in ień 
po litycznych i zbrodni zagrożonych karą  po 
w yżej 10 la t w ię z ien ia ; natom iast stwarza 
zupełnie now e sądy ław n icze  w iększe, które 
m ają się składać z 3 sędziów i z 3 ław n i 
feów i rozstrzygać w  sprawach prasow ych i 
o zbrodniach zagrożonych 5 letniem  w ięzie  
niem. Sąd  ław n iczy  ma rozstrzygać na wspól- 
nem posiedzeniu zarówno o w in ie  jak  i ka 
rze. W  m iejsce dzisiejszych trybunałów , zło 
żonycb z 4 sędziów, ma powstać m a ł y  sąd 
ław n iczy, z łożony z 2 sędziów i 2 ław n ików .

M yś lą  przewodnią tej re fo rm y jest chęć 
przyciągnięcia elem entu obywatelskiego do 
spraw ow an ia  sądownictwa. Ł a w n ic y  wniosą 
do sądu bystry  zm ysł obserw acyjny, dośw isd 
ezenie życiow e, oraz wzm ocnią zaufanie lu ­
dności w  niezależność sądownictwa. P ro jekt 
ten nie sprzyja sądom przysięg łych , które 
nie spełn iły nadziei w nich pokładanych.

P rzyczyn a  złego fu n kc jo n o w an ia  sądów przy­
sięg łych leży w  błędnej ich organizacyi, w  
rozdziale sądu na dw ie części: na ław ę  przy­
sięgłych, w yroku jącą  o w in ie , i na trybuna ł 
sędziowski, w yro ku jący  na podstaw ie w er­
dyktu  przysięgłych o karze. Z  tego w łaśnie 
rozdziału w yn ik a ją  w ad y  sądów przysięgłych. 
Form ałistyczne postaw ienie pytań  w yw o łu je  
rozliczne nieporozum ienia; zaś postępowanie 
w yjaśn ia jące  'jest źródłem now ych  błędów, a 
brak  m otyw ów  w yro ku  zw aln ia przysięgłych 
od zastanow ienia się nad w erdyktem  i czę­
sto sk łan ia ich  do użycia  łaski zam iast prawa.

Sąd y  ław n icze  w ykazu ją  korzyści takiessm e 
jak  sądy przysięgłych, un ikając ich  błędów. 
N ienatu ra lny podział zadania sędziowskiego 
odpada. O byw atele  i sędziow ie będą wspólnie 
rozstrzygać o w in ie  i  o karze. N ie  będzie 
form alistycznego staw ian ia  pytań , gdyż wspól­
ne obrady ław n ik ó w  i sędziów przy w yd a ­
w an iu  w yro k u  czyn ią pytan ia  zbytecznemu 
W  ciągu w spó lnych obrad będą obyw ate le  
m ieli sposobność zapoznać się z prawniczą 
stroną spraw y, gdyż będą inusirdi w yro k  
swój um otywow ać.

Dzięki równej liczbie sędziów i ław n ików , 
dzięki tem a, iż na w yro k  się zgodzić muszą 
i sędziowie i ław n icy , stanowisko ław n ików  
jest niezależne i wie może być  zmajoryzo- 
w ane. S ąd y  ław nicze ograniczają kom peien 
cyę  sądów przysięgłych, ale n ie  dochodzi do 
zupełnego zniesienia sądów przysięgłych, 
które dotąd uchodzą w  oczach ludności jako 
najw yższa ochrona wolności obywatelskiej. 
Zniesienie przysięgłych, nim  sądy ław nicze 
w ż y łyb y  się, m ogłoby naruszyć zaufanie do 
sądownictwa. Dlatego projekt zatrzym uje sądy 
przysięgłych, ograniczając ieh kom petencyę; 
pozostają one nadal dla z b r o d n i  p o l i t y  
c z n y e b .  W y łączo n e  z pod kom petencyi 
przysięgłych sp raw y podpadają kom petencyi 
w iększego sądu ławniczego, co daje w iększą 
g w a ran c ję , że w y ro k  będzie słuszny.

D ła nas zasługują następujące punkta na 
u w a g ę : C o  d o  o g r a n i c z e n i a  k o ra p e- 
t e n e y i  s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h :  wedle 
nowego projektu należałyby do ich kompe- 
teneyi sp raw y o :

1) zdradę stanu, zakłócenie spokoju, zdra 
dę państwa, zdradę w  czasie w o jny , gw ał­
tow ny napad na kraje w ęgierskie, Bośn ię  lub 
obce państwo, zakłócenie obrad ustaw odaw ­
czych ciał, poniżenie ciała ustawodawczego 
i w ładzy państwa, dążenie i nam aw ian ie  do 
tych  czyn ó w ;

2) sp raw y o zbrodnicze czynności zagro­
żone karą śm ierci, albo doźywotuiem  lub w y  
żej n iż 10 letniem  w ięzieniem .

Najważniejsze ograniczenie sądów przysię ­
g łych  polega na tem, że odbiera się im  są­
downictwo w  przestępstwach popełn ianych 
drukiem . Ju ż  przy obradach nad now ą usta­
w ą prasową rząd zajął to samo stanowisko,

ale wobec napotkanej opozycyi zrobił tę ken- 
cesyę, że zgodził się na dodanie do sądów 
elem entu obywatelskiego w  sprawach niena- 
leżących do sądów przysięgłych. Je s t  to je ­
dnak dla nas zasadnicza sprawa.

N ie  ulega w ątp liwości, że sądy przysięgłych 
popełn iły w ie le  błędów i n ie można zaprze­
czyć, że w dodaniu elem entu obywatelskiego 
do sądów leży w ie lk i postęp. C zy postęp ten 
jest jednak w ystarcza jący  do zastąpienia są­
dów  p rzys ięg łych ? —  na to pytan ie  można 
dać odpowieź, jeżeii przekonam y się, k t o  
m o ż e  z o s t a ć  p r z y s i ę g ł y m  l u b  ł a ­
w n i k i e m .  Dok. nastąpi.

Sprawa porucznika Hofrichtera.
Od aresztowania H o frich tera  „A rb e ite r Ztg* 

stanowczo i konsekwentn ie  obstawała przy- 
tern, że jest on n iew inny . W łasn ym  trudem 
i kosztem zbierała dowody, obalające tw ie r­
dzenia obw in iające po licyi, aż w reszcie w y ­
szukała klasycznego św iadka stw ierdzającego, 
że Hofrśchter nie mógł być tym  oficerem , 
k tó ry  w rzucał lis ty  z p igułkam i do skrzynk i 
pocztowej na pl. M inorytów .

M ianow icie  „A rb e ite r Z tg* w num erze z 
5 b. m. donosi, iż za pośrednictwem  obrońcy 
Hofrich tera  dra Pressburgera zgłosiła się do 
sądu wojskowego pew na pani, k tóra by ła  
św iadkiem  p rzybycia  H ofrichtera do W iedn ia . 
Dotychczas nie zgłaszała się ona ze swem i 
zeznaniam i, ponieważ nie chciała m ieć k ło ­
potu, ostatecznie jednak  uległa nam owom  
rodziny i postanow iła w  tej spraw ie ze­
znawać.

Zeznała m ianow icie, że owej n iedzieli, w 
której Hofriehter przyjechał z L in zu  do W ie ­
dnia, szła wczas rano do kościoła do spo­
w iedzi, koło dw orca kole i zachodniej. W  po­
bliżu dw orca przybiegł do niej pies kud łaty  
i obwąchując jej suknię, powala ł ją . Z w ró ­
ciła  w ięc  uw agę na psa, bo chciała się do­
w iedzieć, do kogo on należy, a zarazem prze­
konać się, czy w łaścicie l psa przeprosi ją  za 
powalanie.

Spostrzegła, że pies należy do jakiegoś 
oficera, k tó ry  szedł ub rany w  płaszcz, z po­
staw ionym  kołnierzem  i n iósł pod pachą ja ­
k iś pakunek. Pon iew aż oficer n ie poczuwał 
się do obow iązku przeproszenia jej, szła za 
nim  w  dalszym  ciągu i odprowadziła go pod 
dworzec ko le i m iejskiej, do którego wszedł 
ów  oficer. P a n i ta stała długo przed dw or­
cem, ale oficer z dw orca nie w ychodził. Do­
piero skoro nadszedł pociąg kolei m iejskiej, 
oficer w yszedł z dworca i w siad ł do wagonu 
kolei.

W szys tk ie  te zeznania złożyła ow a pani 
przed sądem w ojskow ym  a w  piątek przed 
południem wobec audytora i członków  w o j­
skowego trybunału  dem onstrowała swe ze-
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U P T O N  S I N C L A I R .

G IE Ł D Z 1 A R Z E .
P r z e ło ż y ł  B .  K .

P o  c h w ili m ło d y  cz ło w ie k  z n ik ł, zab ie ­
r a ją c  b ile t A l la n a  i w  p ó ł m in u ty  późnie j 
w ró c ił z u p rz e jm ym  uśm iechem  na ustach . 
W p ro w a d z ił  A l la n a  do o lb rzym ieg o  g a b i­
ne tu . S t a ły  tam  fo te le  ob ite  skó rą , ta k  
o lb rzym ie , że p a rę  osób w  k ażd ym  w y g o ­
d n ie  ro z lo k o w a ć  się  m og ło , za w ie lk ie  p ra ­
w ie , a b y  b y ły  w yg o d n ym i. N a  śc ian ie  w i­
s ia ła  m apa A m e ry k i,  n a  k tó re j czerw on em i 
lin ia m i o d c in a ły  s ię  ko le je , n a leżące  do 
J im a  H egana . Ś c ia n y  z d o b iły  g ło w y  b aw o ­
łó w  i re n ife ró w , z ab itych  przez H eg an a  
n a  po lo w an iach .

P a rę  m in u t A l la n  o cz e k iw a ł w  ty m  g a ­
b in ec ie . P rzep ro w ad zo n o  go n astęp n ie  przez 
c a ły  szereg  po ko i i w re sz c ie  znasazl s ię  
w  n a jśw ię tszem  m ie jscu , w  p ry w a tn y m  ga ­
b in ec ie  m agn a ta . P o k ó j o d zn acza ł s ię  w y ­
b itn ą  i w y sz u k a n ą  prosto tą . J im  H e g a n  
s ied z ia ł p rz y  p ła sk ie m  m ach en io w em  b iu r ­
k u , n a  k tó rem  n ie  b y ło  a n i k a w a łk a  p a ­
p ie ru . G d y  A l la n  w szed ł, p o w s ta ł i  w y p ro ­
s to w a ł sw ą  o lb rz ym ią  postać.

—  J a k  się  p an  m a, pan ie  M o n ta g u e ?  —  
z a p y ta ł i u śc isn ą ł ręk ę , poczerń u s ia d ł.

Z  g ło w ą  n a  o p arc iu  fo te lu , ze śeiągnię- 
tem i, k rzaczastem i b rw ia m i w p a t r y w a ł się  
ze zdz iw ien iem  w  gościa .

G d y  M o n tag u e  o s ta tn i raz  z H eg an em  
się  w id z ia ł, m ó w ili o  k o n ia ch  i czasach

minionych, lecz nie zapomniał, że rozmo­
wa ówczesna toczyła się wieczorem.

— Przychodzę w  in te res ie , p an ie  H e ­
g an  —  zaczą ł A l la n  —  przeto  streszczać 
s ię  będę m oż liw ie .

— Zamiar, dla którego postaram się 
znaleźć usprawiedliwienie — rzekł z uśmie­
chem Hegan.

—  C h cę  panu  zap ropon o w ać  za jęc ie  się 
in te resam i k o le i P ó łn o cn e j M iss is ip i.

— Północnej M is s is ip i?  —  zdziwił się 
H egan . — Nigdy o niej nie słyszałem.

—  W ie rz ę , że n ie w ie le  osób w ie  o n ie j 
co śk o lw iek  — o d p a r ł M o n tag u e  i w y ja ś n ił ,  
ja k  się  rzeczy  m ia ły , i  c a łą  b is to ry ę  ko le i.

— Ja  sam posiadam pięćset akcyj, po­
nieważ jednak dawno ja ż  są w ł snością 
mej rodziny, przeto niech przy mnie po­
zostaną. Proponuję więc panu nabycie nie 
moich akcyj. lecz mojej klientki, któ^a po­
siada ich p ięć  tysięcy. M og ę  p an u  służyć 
roeznemi spraw zdaniami tej kolei, oraz 
n iek tó rem i wyjaśnieniami co do obecnego 
stanu . Przypuszczam, że może pan będzie  
skłonnym objąć tę kolej i przyprowadzić 
do skutku projekt przedłużenia kolei do 
zakładów stalowni M iss is ip i.

— Towarzystwo stalowni Missisipi — za­
wołał Hegan. O tem więc słyszał. — Jak  
dawno powsłal ten projekt ? — zapytał.

Montague opowiedział mu bistoryę o geo­
metrze i inne szczegóły.

—  T o  brzm i d z iw n ie  —  rz e k ł H e g a n  
i zm arszczy ł b rw i, w ido czn ie  po g rążo n y  
w  g łęb o k ie j zadum ie. —  R o zp a trzę  tę  sp ra ­

wę — wyrzekł wkońeu. — Sam nic nie 
projektuję w tej miejscowości, lecz może 
znajdę kogo. Wiele żąda pańska klientka 
za swe pięć tysięcy akcyj?

—  K lie n tk a  m a  o d d a ła  sp ra w ę  w  m e rę ­
ce. N a s tą p iło  to  za led w ie  dz is ia j ran o , m u ­
szę w ię c  rozpatrzeć  się  w  s tan ie  ko le i. 
W  k a ż d ym  raz ie  p ro po n u ję  p an u  n a b y c ie  
za s iedm dz ies ią t p ięć  p rocen t n o m in a ln e j 
w artośc i.

—  O  tem  p o m ó w im y, g d y  zna jdę  odpo­
w ied n ieg o  am a to ra  —  rz e k ł H egan .

A l la n  p o żeg n a ł go uśc isk iem  ręk i.** *
W iecz o rem , w ra c a ją c  do dom u, zaszed ł 

do L u c y ,  a b y  zaw iad o m ić  ją  o w y n ik u  
sw ych  s ta rań .

—  Z a p ew n e  u s ły s z y m y  w k ró tce  o n im  —  
m ó w ił. —  N ie  w ą tp ię , że H e g a n  znajdz ie  
o d p o w ied n ią  drogę.

—  M o d litw y  m oje  w sp ie ra ć  go b ęd ą ! —  
z aśm ia ła  s ię  L u c y .  —  Sp o d z iew am  się, że 
w  p ią tek  w ie cz ó r zobaczę c ię  u  H a r v e y ’ów .

—  P rz e d  sobotn im  w ieczo rem  tru d n o  m i 
będzie  zna leźć c h w ilę  w o ln eg o  czasu, g d yż  
z a ję ty  jes tem  p rzyg o to w an iem  pew nej sp ra ­
w y . P o s ta ra m  się  je d n a k  w y rw a ć  s ię  ria 
w ieczó r do Z y g f ry d a  H a ? v e y ’a. D a w n o  go 
n ie  w id z ia łem .

—  Po d o b n o  je s t  w ie lk im  am ato rem  k o n i 
—  rz e k ła  L u c y .

—  M a  n a d z w ycz a jn ą  s ta jn ię  —  o b ja śn ił 
A l la n .

—  Ba rd z o  to  ła d n ie  ze s tro n y  O liw e ra , 
że m n ie  tam  w p ro w a d z ił. Je s te m  bezwąt-

p ien ia  w  na jlep szem  to w a rz ys tw ie . W y o ­
braź  sobie, do kąd  ju tro  z ran a  s ię  w y b ie ­
r a m ?

—  T ru d n o  m i z g ad yw a ć  —  o d rzek ł.
—  Zap ro szo n ą  jes tem  w  ce lu  zw ied zen ia  

g a le ry i p an a  W e s te rm a n a .
—  D a n a  W e s te rm a n a ! —  z a w o ła ł. —  

J a k  się  to  s t a ło ?
—  B ’ a t p a n i A ld e n  m n ie  zap ro s ił. Z n a  

go osob iśc ie  i z ap ro s ił m n ie  w  jeg o  im ie ­
n iu . C z y  n ie  m ia łb y ś  o ch o ty  pó jść  ta k ż e ?

—  C a ły  ra n e k  ju trz e js z y  m am  z a ję ty  
w  sądz ie  —  o d rz ek ł M o n tag u e . —  M am  
je d n a k  w ie lk ą  ocho tę  o bejrzeć  te  zb io ry . 
M u szą  b y ć  n ad z w ycz a jn e , g d yż  s ta r y  pan  
p o św ięca  tem u  c a ły  sw ó j w o ln y  czas. B a ­
je c z n y  k a p ita ł w  n ich  u w ięz ił, co n a jm n ie j 
cz tesy  do p ięc iu  m ilio n ó w .

—  C zem u je d n a k  trz y m a  to  w sz ys tk o  
w  ja k im ś  ro d za ju  p ra co w n i nad  H u d so ­
nem  ?

—  Je s t  to  k a p ry s  z jeg o  s tro n y  —  od­
parł, w z ru sza ją c  ram io n am i. —  N ie  z b ie ra ł 
d la  p rzy jem n o śc i in n ych  ludz i.

—  N ie  m ogę s ię  n a  to  u skarżać , gdyż  
zap ro s ił m n ie , a b y m  z b io ry  ob e jrza ła . M n ó ­
stw o  rzeczy  je s t  do ob e jrzen ia  w  tem  m ie ­
ście. Z a jm ie  to  co n a jm n ie j ro k  czasu.

—  Z n u ż y  c ię  to, zan im  po ło w ę  zw iedzisz . 
T a k  b y w a  z każd ym .

—  Ć z y  znasz pana  W e s te rm a n a  ?  —  s p y ­
ta ła .

—  O sob iste j zna jom ości z n im  n ie  z a ­
w a r łe m . W id y w a łe m  go je d n a k  dość często.

(Dalszy ciąg nastąpi).



znania na miejscu spotkania. Rzecz prosta, 
iż nie może ta pani stanowczo stwierdzić, 
czy to był Hofrichter, czy nie, bo nie wi 
działa twarzy.

„Arbeiter Z tg® stwierdza, iż upadł główny 
zarzut stawiany Hofrichterowi, jakoby mógł 
wrzucać listy zawierające truciznę do skrzynki 
pocztowej wobec zeznań tej pani. Zachodzić 
może wprawdzie przypuszczenie, iż Hofrichter 
miał pomocnika, ale i to przypuszczenie oka 
żałoby się bez znaczenia, ponieważ owa pani 
musiałaby go spostrzedz, podczas gdy oua 
zeznaje, że Hofrichter szedł sam.

„Arbeiter Ztg® żąda, by szybko ukończono 
śledztwo i Hofrichtera wypuszczono na wol 
ność, ponieważ w więzieniu grozi mu pomie 
szanie zmysłów, wskutek ciągłej depresyi.

Z  lite ra tu ry  i sztuk i.
Z teatru, (m). Ostatnia nowość — kro- 

tochwila Marsa, operuje bardziej drasty­
cznością poszczególnych scen, niż ich do­
wcipem. W  zgodzie ze swem mianem przed­
stawia autor — świat wojskowy: przygo­
dy miłosne tegoż w małem miasteczku, 
którego patryotyczne obywatelki kochają 
armię.

W  akcie drugim odsłania Mars dom 
schadzek — z licznem gronem „pensyo- 
narek". Główną rolą odtwarzała tu p. 
Barwińska. P. B. niestety nie posiada te­
go wdzięku, który i w najdrastyczniejszych 
rolach nie opuszczał np. p. Przybyłko, ła ­
godząc jaskrawości tekstu.

Najwięcej humoru wprowadzać miała 
na scenę postać majora: humor to jednak 
gatunku bardzo pośledniego. Nieźle uporał 
się z tą rolą p. Mielnicki.

Proces Bazesa.
Kraków, 7 lutego.

Przed trybunałem przysięgłych pod prze­
wodnictwem nadradcy Ferensa rozpoczęła się 
dziś wyznaczona na 4 dni rozprawa przeciw 
Gustawowi Bazesowi, właścicielowi składu 
porcelany i realności, o oszustwo przez zło 
żenie fałszywej przysięgi celem zatajenia 
spadku po ojcu Jeruchemie Bazesie. Oskar­
żenie wnosi prokurator dr Lang, poszkodo 
wanych pp. Maryę Bazesównę, Kalischerową, 
Praetzlową i Poleńskiego zastępują adwokaci 
Skąpski i prof. Rosenblatt, broni dr Fiiihling. 
Świadków wezwano 30.

Akt oskarżenia
podaje, że Gustaw Bazes złożył 20 kwietnia 
1909 r. w sądzie krajowym w Krakowie fał 
szywą przysięgę tej treści, ża „przedłożony 
przezeń wykaz majątku spadkowego po zmar 
łym Jeruchemie Bazesie jest z prawdą zgo 
dny i zupełny i że nic o ukryciu i zatajeniu 
majątku po zmarłym Jeruchemie Bazesie nie 
jest mu wiadomo®, przez co Marya Bazesówna, 
Augusta Praetzlowa, Bronisława Kalischero- 
wa i Stanisław Krautenfeid-Połeń3ki ponieśli 
bardzo znaczną szkodę, albowiem przysięga 
ta jest fałszywą z następujących powodów: 
Dnia 31 lipea 1908 zmarł Jeruchem Bazes 
z pozostawieniem żony Racheli, syna Gusta 
wa, córek Maryi, Augusty Praetzel i Broni 
sławy Kaliseher oraz wnuka Stanisława Krau- 
tenfeld Poleńskiego. Zmarły, który miał opi 
nię milionera, mieszkał z żoną i synem w 
domu pod 1. 55 przy ulicy Grodzkiej, gdzie 
mieścił się też jego skład porcelany pod fir­
mą J. Bazes. Gustaw Bazes o śmierci ojca 
nie zawiadomił rodzeństwa, a gdy przyszła 
komisya sądowa, oświadczył, że ojciec ża 
dnego majątku nie zostawił, że nawet urzą­
dzenie mieszkania stanowi jego własność. 
Matka zaś oskarżonego podała, że Jeruchem 
Bazes na krótko przed śmiercią wręczył jej 
5000 K, które oddała synowi.

T e s ta m e n t.
Zeznania te matki i syna stały w rażącej 

sprzeczności z pozostałym po zmarłym te 
stameacie z daty Kraków, 22 stycznia 1907, 
którym zmarły kamienicę swą przy ul. Grodz­
kiej 55, oraz gotówkę 33.000 K zapisał sy­
nowi, przeznaczając dla córek legaty po 200 
koron, a dla wnuka p. Poleńskiego 2000 K.

Dnia 10 sierpnia 1908 przesłuchano Gusta­
wa Bazesa, który zeznał, że kamienicę wy­
mienioną w testamencie kupił od ojca w maju 
1907 r. za 68.000 K, wypłacając mu resztę
34.000 koron. Co z tą kwotą oraz z kwotą 
33 000 K się stało, nie wie. Zeznania swe 
poparł obwiniony, na skutek skargi swego 
rodzeństwa, przysięgą złożoną 20 kwietnia 
1909. Matka jego, ha którą również nałożo­
no przysięgę, zmarła jednak 14 lutego 1909.

K r o k i ro d z in y .
Pokrzywdzona rodzina, nie mogąc w dro­

dze cywilnej dojść do swych praw, zmuszo­
ną była udać się na drogę karną i zrobiła 
doniesienie do prokuratoryi. Przeprowadzone 
śledztwo wykazało, że Gustaw Bazes złożył

fałszywą przysięgę, aby zagarnąć krociowy 
majątek po ojcu. Ustalono następujące fakta:

1 ) podana w testamencie z 22 go stycznia
1907 suma 33 000 K oraz zapłacona przez 
oskarżonego za nabytą od ojca kamienicę 
suma 84.826 K znikły, a oskarżony nie umie 
tego wyjaśnić;

2) z aktów sądowych wynika, że Jeruchem 
Bazes w styczniu 1896 złożył dla swej córki 
Maryi posag w kwocie 60.000 K, następnie 
zezwolenie na ślub cofnął i posag odebrał, 
obowiązując się wypłacić jej tytułem posagu 
40 000 K. Z tego wynika, że musiał mieć 
wielki majątek, jeżeli dla jednej córki prze­
znaczył tak znaczną kwotę;

3) w procesie córki Maryi o alimenta po­
dał zmarły, że posiada 100.000 K majątku, 
wobec czego sąd przyznał córce 100 K mie­
sięcznie tytułem alimentów;

4) władze podatkowe bardzo wysoko o- 
szacowały majątek Bazesa, wymierzając mu 
w latach 1898 dc 1908 tytułem podatku o- 
sobisto-dochodowego po 800 K rocznie, co 
daje roczny dochód kilkadziesiąt tysięcy ko­
ron. Rekursa Bazesa przeciw temu wymiaro­
wi nie zostały uwzględnione;

5) przesłucham w śledztwie świadkowie 
podali cyfry majątkowe, stojące w rażącej 
sprzeczności z przysięgą oskarżonego.

O p a n o w a n ie  s ta re g o  o jc a .
Oskarżony dla osiągnięcia swego celu, t. j. 

dla zagarnięcia majątku po ojcu, wcisną! się 
w jego zaufanie, usuwając na bok reaztę ro­
dziny. Poróżnił ojca z dziećmi, pomagał mu 
w interesach, dla przypodobania się mu pro 
wadził skromne życie i dopiął tego, że w 
ostatnich latach sam pozostał przy ojcu. 
W r. 1896 przy pomocy podstępu nabył od 
ojca kamienicy przy ul. Grodzkiej 50, mimo 
że sam żadnego majątku nie posiadał; na 
stępnie przywłaszczył sobie książeczki banku 
kredytowego dla handlu i przemysłu na
65.000 K, na które już po swem aresztowa­
niu zaciągnął pożyczkę 70.000 K. Świadko 
wie podają, że w owym czasie stary Bazes 
posiadał oprócz domów conajmniej 300 000 K 
gotówką, podczas gdy syn był nominalnym 
wspólnikiem jego interesu, ale majątku wła­
snego nie posiadał. Świadkowie Bernard Kauf 
man, Bernard Wohlfeld, Eibenschiitz i t. d. 
stwierdzają, że Jeruchem Bazes posiadał zna­
czny majątek w gotówce i papierach, że za 
ich pośrednictwem mieniał kupony i udzielał 
pożyczek.

Ż a le  s ta re g o  o jc a .
Na kilka miesięcy przed śmiercią Jeruchem 

Bazes zbliżył się do swej rodziny, przed 
którą żalił się na postępowanie syna. Dr Prae­
tzel, wnuk Bazesa, zeznał, że w stycznia
1908 dziadek zaprosił go do siebie, żalił się 
na syna, że go ograbił z majątku, że dom 
przy ul. Grodzkiej 50 kupił za własne pie 
niądze i tylko pozornie zaintabulował go na 
syna, że ten chce wydrzeć mu książeczki 
oszczędności. Równocześnie pokazał wnu­
kowi swoje papiery wartościowe, między któ­
rymi świadek widział:

1) 4 książeczki wkładkowe Towarzystwa 
kredytowego dla handlu i przemysłu, z tych 
trzy na imię okaziciela, a jedna na imię G. 
Bazesa, opiewające na łączną kwotę 45 000 
koron;

2) oblig na kwotę 5000 K na okaziciela, 
wystawiony przez Eibenscbiitzów;

3) dwa banknoty po 1000 K ;
4) spis papierów wartościowych, z których 

jeden opiewał na 10.000 K.
To samo Jeruehem Bazes mówił p. Poleń 

sinemu, twierdząc, że ma majątek i że musi 
odebrać od syna domy.

Służąca Zofia Moskal stwierdza, że Jeru­
chem Bazes przed śmiercią robił synowi wy­
rzuty, że go oszukał i że do ostatniej chwili 
sam miał klucze do szaf, w których trzymał 
książeczki kasowe i papiery wartościowe.

T łó m a e z e n ie  sic, o b w in io n e g o .
Gustaw Bazes pozostaje przy obronie, że 

ojciec nic nie posiadał, a on dorobił się ma­
jątku częśeią jako pracownik w sklepie ojca, 
później jako jego wspólnik. Przyznaje wpra­
wdzie, że ojciec sam chodził do banków po 
odbiór procentów, ale robił to z jego pole 
cenią ; on, syn, używał starego ojca do po­
syłek. Konsekwentnie obstaje przy tem, że 
od ojca nic nie dostał, a wszystkim świad­
kom zarzuca kłamstwo.

R o zp ra w a .
P o g o d z e n ie  s ię  z ro d z in ą .

Po odczytaniu aktu oskarżenia zabrał głos 
dr Skąpski i oświadczył, że dziś zawartą zo­
stała ugoda między oskarżonym a pozostałą 
rodziną, wobec czego prywatni poszkodowani 
odstępują od swych pretensyj i do postępo­
wania karnego się nie przyłączają. Podobne 
oświadczenie złożył dr Rosenblatt.

Obrońca dr F r i i h l i n g  oświadcza, że o- 
skarżony obstaje przy tem, że złożył pra­
wdziwą przysięgę, a rodzina przystąpiła do

ugody, aby nie prowadzić potem całego sze­
regu procesów.

P r o k u r a t o r  oświadcza, że ugoda z ro­
dziną nie usuwa ze świata faktu złożenia 
fałszywej przysięgi i żąda przeprowadzenia 
rozprawy.

Zastępcy rodziny opuścili salę, poczem 
przewodniczący radca Ferens przystąpił do 
wyjaśnienia faktycznego stanu rzeczy.

P rz e s łu c h a n ie  o sk a rż o n e g o .
Gustaw Bazes oświadcza, że majątku po 

ojcu nie zataił i do winy się nie poczuwa. 
Przysięgę swą stwierdza w całej osnowie, 
gdyż była rzetelną. Do majątku doszedł w 
ten sposób, że przez 37 lat był u ojca w skle 
pie najpierw jako współpracownik, potem ja­
ko wspólnik. Dostawał od ojca tyle, ile po­
trzebował.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Żaden ojciec nie 
pozwoli brać ile dziecku się podoba.

Bazes :  Byłem oszczędny, życie miałem 
u ojca, który miał do mnie zaufanie.

P rzew. :  Ojciec pokazał, że panu ufał. 
Czy płaca była oznaczoną?

Bazes :  Brałem bez ograniczenia. Oprócz 
tego ojciec mi dał 10.000 złr. W roku 1887 
zostałem wspólnikiem ojca.

P r zew. :  Czy włożył pan co do interesu ?
Bazes :  Przystąpiłem z udziałem 10.000 

złr., które ojciec wyznaczył mi za dotych 
czasową pracę.

P r zew. :  Jak interes szedł ?
B azes :  Bardzo dobrze.
P r zew. :  Ile pan rocznie zarabiał ?
B azes :  Różnie. Nieraz do 10.000 złr. ro­

cznie.
P r zew. :  Czyś pan sobie coś zaoszczę­

dził ?
B azes :  Nawet dużo; pożyczałem na hi 

poteki. (Przedkłada odnośne dokumenty).
P r o k u r a t o r  twierdzi, że to mogą być 

te same pieniądze, którymi oskarżony ciągle 
obracał.

B a z e 8: Oprócz tego miałem w baaku hi­
potecznym przeszło 30.000 złr. już od roku 
1894. Ogółem w r. 1896, przed kupnem do 
mu przy ul. Grodzkiej 50, posiadałem około
70.000 złr.

P r o k u r a t o r :  To dziwne, w jaki sposób 
mógł pan od r. 1887 taką kwotę odłożyć.

B azes :  Prowadziłem różne interesy, pro­
wadziłem interesy wekslowe. Między innymi 
robiłem interesy także z prof. Straszewskim.

Przew. :  Prof. Straszewski zeznał, że inte 
sesa robił z ojcem, nie z panem.

Obrońca :  Tak mówił, tak było ładniej.
Przew. :  Jak długo był pan wspólnikiem 

ojca?
Bazes :  Od 1887 do 1900; w tym roku 

nabył cały interes na własność.
P r z e w o d n i c z ą c y  konstatuje, że za 

nabycie interesu zapłacił ojcu 3200 K.
P r o k u r a t o r :  Więc widocznie interes

szedł źle, kiedy ojciec za tak małą kwotę go 
sprzedał.

Obrońca :  Może pan więcej zapłacił?
Bazes :  Ja  się nie potrzebuję tłómaezyć, 

dlaczego mi tanio sprzedawał. Mógł mi cał 
kiem darować.

Przew. :  Ile pan miał majątku w chwili 
nabycia sklepu w r. 1900?

Bazes :  Miałem do 300.000 K.
P r z e w o d n i c z ą c y  namawia oskarżo 

nego, aby podał, jaki miał dochód ze sklepu. 
Nam — powiada przewodniczący — nie cho 
dzi o potępienie pana, ale o zbadanie prawdy. 
Będziemy szczęśliwi, jeżeli pan nas przekona
0 swej niewinności.

Bazes :  Gdybym był wiedział, że będę
musiał zdawać z tego sprawozdanie, byłbym 
prowadził księgi.

P rzew. :  Jak było z nabyciem realności 
przy ul. Grodzkiej 50?

Bazes :  Ojciec kupił na licytacyi za moje 
pieniądze. Świadkowie zeznają nieprawdę. 
Mój ojciec nie mógł przed subjeklami zwie 
rzać się ze swych interesów.

Przew. :  Kamienicę kupił ojciec na pań­
skie pełnomocnictwo.

Bazes :  Ja byłem zajęty w interesie i nie 
miałem czasu chodzić. Ja  nie potrzebuję kła 
mać i mógłbym powiedzieć, że mi ojciec da 
rował.

P r zew. :  Ojciec miał gotówkę w bankach, 
w szczególności 65 000 K w banku kredy' 
towym. Czyje to były pieniądze?

Bazes :  Moje własne.
Przew. :  Dyrektor tego banku drDeiahes 

zeznał, że ojciec w czerwcu i lipcu sam po­
bierał procenta.

Bazes :  Przecież mogę posłać także eks 
presa. Ojciec szedł dla mnie.

Przew. :  Jakto, staruszka posyłał pan?
Bazes :  Ja  nie mogłem zamknąć sklepu

1 pójść. Prosiłem ojca, aby mnie wyręczał. 
(W  tem miejscu Bazes rzuca się na proku­
ratora, dlaczego zarzucił mu, że po śmierci 
ojca nie zamknął sklepu).

P r o k u r a t o r  zastrzega się przeciw za 
dawaniu mu pytań.

P r z e w o d n i c z ą c y  wyjaśnia, że proku- 
ratorya stwierdziła to na podstawie zeznań 
świadków.

Bazes  wyjaśnia, że ojciec, idąc po od­
biór procentów, chodził na spacer, bo szedł 
plantami.

O godzinie 12  przewodniczący zarządził 
pauzę.

KRONIKA.
Kraków, 7 lutego.

W sprawie sprowadzenia zwłok Słowackie­
go. Grono literatów i artystów polskich wy­
dało odezwę, nawołującą do umieszczenia 
grobowca Słowackiego nad Czarnym Stawem. 
Odezwę podpisali między innymi: A Biiick- 
ner, G. Daniłowski, A. Górski, J. Kasprowicz, 
M. Konopnicka, S. Krzemiński, L. Krzywicki,
A. Lange, J, Lemański, I. Matuszewski, E. 
Orzeszkowa, F. Ruszezye, W. Sieroszewski, 
L. Staff, W. Szymanowski, S. Wyrzykowski, 
S. Żeromski i inni. Wśród podpisów tych 
znajduje się wiele, pochodzących od osób, 
które zwątpiły, by przed zwłokami Słowa­
ckiego otwarły się bramy Wawelu. Wedle 
odezwy Kraków miałby oddać hołd Słowa­
ckiemu w swoich rnurach: zwłoki bowiem 
zostałyby w tym celu wystawione w barba­
kanie na specyalme wykonanym katafalku.

Nowftsay h rako w aM e.
Z Muzeum narodowego komunikują nam: 

Wskutek wewnętrznych robót w Muzeum 
narodowem będą niektóre jego sale kolejno 
dla zwiedzającej publiczności na przeciąg 
kilku dni zamknięte. Z dniem dzisiejszym 
zamkniętą została sala Matejkowska. O po- 
nownera otwarciu jej zawiadomią dzienniki.

Dynamit na kolei. Onegdaj znaleziono mię­
dzy przesyłkami w magazynach kolejowych 
paczkę dynamitu wagi kilku kilogramów, 
która była zadeklarowana jako zwykły to­
war. Policya wedle adresu nadawczego wdro-' 
żyła poszukiwania.

Śmiertelny upadek w kościele, w  sobotę 
po południu w kościele Maryackim zajęty 
był kościelny Władysław Bogacz ścieraniem 
kurzu, stojąc na wysokiej drabinie. Z niewia­
domego powodu spadł na kamienną posadzkę, 
przyczem odniósł złamanie czaszki. Przewie­
ziono go do szpitala, gdzie wkrótce zmarł.

Z głodu osłabł wczoraj i upadł na jednej 
z ulic na Kazimierzu Izak Kipper. Biedakiem 
zaopiekował się — polieyant i odwiózł go do 
zakładu brata Alberta.

W sprawie Borowskiej otrzymała już pro­
kura! ory a wyrok trybunału przysięgłych na 
piśmie. Teraz odbywają się konfereneye mię­
dzy drem Marowskim, prokuratorem Doliń­
skim i nadprokuratorem Wędkiewiczem co 
do dalszego postępowania. Prokuratorya mo­
że w przeciągu 8 dni po doręczeniu jej wy­
roku cofnąć zgłoszone zażalenie nieważności; 
zdaje się jednak, że to nie nastąpi. W ko­
łach prawniczych sądzą, że sprawa po ode­
słaniu jej do trybunału kasacyjnego w Wie­
dniu nie będzie tam zalegała dłużej jak 2. 
do 3 miesięcy.

Krwawa bójka. Dzisiejszej nocy w podko­
pie kolejowym przy ul. Lubicz przyszło do 
ogromnej awantury i bójki na szable między 
kilkunastu żołnierzami od artyleryi, pionie­
rów i dragonów. Kilku żołnierzy zranionych 
na widok nadbiegających poiicyantów umknęło 
w stronę Rakowic, na pobojowisku zaś po­
został dotkliwie poraniony dragon, nad któ­
rym szczególnie pastwili się alkoholem roz­
juszeni żołnierze. Dragona odwieziono na po­
gotowie ratunkowe.

Zarząd Czytelni robotniczej w Dębnikach 
dziękuje członkom chóru „Ogniska® za ich 
współudział w obchodzie rocznicy „Proleta- 
ryatu®.

— K u r s  ję z y k a  E s p e ra n to  ro z p o c z y n a  s i ę  
w  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  w  t u te js z e m  T o w a r z y s t w ie  
„ E s p e r a n t o ' za  o p ła t ą  3  K  z a  c a ł y  k u r s  z a  c a ł y  
k u r s  e le m e n ta r n y . W p is y  p r z y jm u je  i  u d z ie la  b l iż ­
s z y c h  w y ja ś n ie ń  s e k r e t a r y a t  te g o ż  T o w a r z y s t w a  
c o d z ie n n ie  —  z w y ją t k ie m  n ie d z ie l  i  ś w ią t  —  m ię ­
d z y  g o d z in ą  6  a  8  w ie c z o r e m  w  lo k a lu  s w y m  R y ­
n e k  4 5 , I I .  p .

T o w a r z y s t w o  to  g o to w e m  je s t  ta k ż e  u r z ą d z ić  r ó ­
w n o c z e ś n ie  k u r s  te g o  j ę z y k a  d la  o s ó b  z a ję t y c h  w  
b iu r a c h , s k le .  a c h  itp . w  g o d z in a c h  p ó ź n ie js z y c h  
w ie c z o r e m , o  i l e b y  s ię  z g ło s i ła  o d p o w ie d n ia  i lo ś ć  
k a n d y d a t ó w . K to  z a te m  m ia łb y  z a m ia r  w z ią ć  u d z ia ł  
w  ty m  k u r s ie ,  z e c h c e  z g ło s ić  s ię  w  p o w y ż s z y m  
c z a s ie  o s o b iś c ie  lu b  p is e m n ie  w  lo k a lu  T o w a r z y ­
s t w a , g d z ie  o t r z y m a  in fe rm -  e y e  c o  d o  g o d z in  i  w a ­
r u n k ó w .

R e p e r tu a r  te a tru  m ie js k ie g o .
P o n ie d z ia łe k :  „ N a  k w a t e r z e " .
W to r e k : .N a  k w a t e r z e " .
Ś r o d a :  „ R y c e r z e  p ó łn o c y " .
C z w a r t e k :  „ T r ic o c h e  i C a c o le t * .
P ią t e k :  „ W ie lk i  F r y d e r y k " .
S o b o t a :  „ A k t o r k i* ,  k o m e d y a  w  4  a k t a c h  S t e f a n a  

K r z y w o s z e w s k ie g o .
N ie d z ie la  o  g o d z . 3  p o  p o łu d n iu :  „ K o p c iu s z e k " .
N ie d z ie la  o  g o d z . 7V a w ie c z o r e m : „ A k t o r k i* .

HY6IENIMNE KOŁNIERZE, MANKIETY iPOŁKOSZULKI
»  t k a  I  *  , H / f 1 ?  V  t  T j ł  t \  t  t  f ]  t t  n a b y c i a . w B a ^ o w i e u Pp.: PorfbskH Zlntlar, f t y n e f c  8 . £. S r t f t t f t l s ,  Q r o d z k &  61W Xl£ljSWlGŻSZyCO tasonacn znanej Ilrm y  M l i i i  1 Ł JD L 1 C  JbL. Wilhelm Rlckal, K r a k o w s k a  14, M Waelsta!, S z p i t a l n a  2     nj-. rrmtjn

Są tanie i praktyczne, kosztują tyiko tyłe co pranie i zaoszczędza 
się trudu prania Są hygiemczne, nosi .ńę bowiem zawsze oowe



— Repertuar teatru ludowe igr.
P o n ie d z ia łe k :  „ T r ó jk a  h u l t a js k a *  (p o p u la rn e ) .
W to r e k :  „ H u la j d u s z a * .

— U n iw e rs y te t  lu d o w y  im . A . M ic k ie ­
w icz a  (u l. S z e w s k a  1 6 ,  I .  p ).

B i b l i o t e k a  o t w a r ta  o d  g o d z . 1 2 — 1  i  o d  5 — 9 
w  d n i  p o w s z e d n ie . —  C z y t e l n i a  c z a s o p i s m  
o t w a r t a  o d  g o d z . 1 1 — 1  i  o d  4 — 9 c o d z ie n n ie . —  
B i u r o  o t w a r te  o d  g o d z . 6— 8 w  d n i p o w s z e d n ie .

W  s a l i  M u z e u m  te c h n ic z n o  p r z e m y s ło w e g o  (u lic a  
F r a n c is z k a ń s k a )  w e  w t o r e k  o  g o d z in ie  7  w ie c z o r e m : 
p . M ie c z y s ła w  S k r u d l i k :  „O  w s p ó łc z e s n y c h  p e jz a ­
ż y s t a c h  p o ls k ic h * .

N ow iny lw o w sk ie .
Zgon przy kaszcie. W sobotę po południu 

w drukarni Szyjkowskiego przy ul. Sykstu 
skiej dostał silnego wybuchu krwi zecei Hi 
polit Majkowski i w krótkim czasie wyzionął 
ducha. Majkowski liczył 46 lat. Lekarz dziel 
nieowy dr Wernicki stwierdził śmierć natu 
ralną. Zwłoki oddano rodzinie. Nagły zgon 
przy kaszcie wywołał wśród pracujących w 
drukarni przygnębiające wrażenie, zwłaszcza 
że Majkowski cieszył się wielką sympatyą 
kolegów.

Upadek z drugiego piętra, w sobotę rano 
przy ul. Zyblikiewicza na nowej budowie 
spadł z wysokości II piętra murarz Antoni 
Modliazewski i potłukł się śmiertelnie. Pogo­
towie ratunkowe odwiozło go w stanie nie 
przytomnym do szpitala.

Na szyny tramwaju elektrycznego przy ul 
Sykstuskiej upadła w sobotę rano tknięta 
atakiem epileptycznym 35 letnia Franiszka 
Miszowa. Wypadek ten spowodował wielkie 
zbiegowisko i zatamował na dłuższy czas 
ruch tramwajowy. Dopiero po zabraniu cho­
rej przez pogotowie ratunkowe, ruch na no­
wo przywrócono.

Z  gaborn r o s y js M e p .
Rusyfikatorskie ziemstwa na Litwie i Ukrai­

nie. Dzienniki warszawskie donoszą: Projekt 
ziemstw na Litwie i Ukrainie obejmuje około 
100 stronic druku i obecme oddany został 
pod prasę, w celu doręczenia posłom druko­
wanych egzemplarzy. Charakterystyczną ce 
chą projektu jest wybitna tendencya prze- 
ciwpolska. Ograniczenia stosowane są prze­
ciw Polakom w najdrobniejszych szczegó­
łach. Zasada wyborcza podwójna: narodowo 
ściowa i majątkowa. Polskich radnych jednak 
będzie daleko mniej, niż obecnie przy sy­
stemie nominacyjnym, mianowicie w gubernii 
witebsktej na 55 radnych Polaków — 11, 
wołyńskiej na 66 Polaków — 12, w kijów 
skiej na 74 Polaków — 7, w mińskiej na 53 

■ Polaków — 11, w mohylewskiej na 55 Pola­
ków — 4 i w podolskiej na 66 Polaków — 11.

Prezesami Rad powiatowych i gubernia! 
nych lub ich zastępcami mają być wyłącznie 
tylko Rosyanie; tak samo wszyscy zarządza­
jący wydziałami w ziemstwie i połowa człon 
bów zarządu musi być obowiązkowo złożona 
z Rosyan, co się zaś tyczy pozostałej liczby 
wskutek przedstawienia zarządu ziemskiego 
gubernator wedle zapatrywania swego będzie 
miał prawo mianowania Rosyan. Te same 
przepisy dotyczą wszystkich komisyj, pracu­
jących przy zarządach ziemskich.

Prawosławnych duchownych w każdej z 
Rad powiatowych zasiadać będzie po trzech, 
z wyboru duchowieństwa, zaś w każdej ra 
dzie gubernialnej po 4, ale mianowanych 
przez władzę dyeeezyalną. Specyalnie w Miń 
sku Litewskim zastosowane będą zmiany w 
ustawie miejskiej względem Polaków w ten 
sposób, aby liczba radnych Polaków nie mo 
gła przewyższać 40%. Dezyzya, kogo należy 
uważać za Polaka należy do gubernatorów 
bez apelacyi.

Z e  Ś w ia ta .
Abdul Hamid obłąkany? Z Konstantynopola 

donoszą, że według doniesień z Saloniki, 
exsułtan Abdul Hamid zdradza silne objawy 
obłąkania.

Zatwierdzenie wyroku na Hillersona. Z Pe-
torsburga donoszą: W karno kasacyjnym
departamencie senatu rozważano znaną spra­
wę adwokata przysięgłego Hillersona, skaza 
nego przez wileńską izbę sądową na rok 
twierdzy za mowę, wygłoszoną w procesie 
o pogrom białostocki. W skardze kasacyjnej 
wskazano na to, że już samo pociągnięcie 
do odpowiedzialnościi obrońcy za przemó 
wienie w sądzie nie zgadza się z literą pra 
wa i wyjaśnieniami tej kwestyi w sprawie 
Dorna. Przewodniczący podczas posiedzenia 
sądu ma prawo zastosować swą władzę dy­
scyplinarną względem obrońcy, jeżeli dopa 
truje się w przemówieniu jego cech przestę 
stwa. W danym razie po sprawie wyciągnięto 
parę ustępów z przemówienia adw. przys. 
Hillersona i na tej zasadzie wytoczono mu 
proces o nawoływanie do zniszczenia obe 
cnego ustroju państwowego. Następnie, pro­
ces wytoczono nie na żądanie sądu, przed 
którym mowa była wypowiedziana, lecz ua 
zasadzie śledztwa żandarmeryi.

Obrońca adw. Gruzenberg podkreślił, że

sprawa ta przeraża każdego obrońcę, gdyż 
każdy narażony jest na znalezienie się po 
procesie, w którym występował, na ławie o 
skarżonych. Następnie mówca wskazuje, że 
sala sądowa i sala mityngowa, to są dwie 
różne rzeczy. Sala sądowa jest jako prose- 
ktoryum, w którem wszystko wyciąga się na 
wierzch, wszystko nazywa się po imieniu.

Senat skargę kasacyjną zgodnie z żądaniem 
prokuratora, uchylił.

Senzacyjne uprowadzanie dziecka. Z Wie 
dDia donoszą: Wielką senzacyę wywołało tu 
uprowadzenie 15-letniej hrabianki, Eleonory 
Giżyckiej. Ojciec uprowadzonej, hr. Giżycki, 
dawniej poddany austryacki, przeniósł się 
swego czaBU do Rosyi, gdzie odziedziczył po 
wuju wielkie dobra. W czasie swej podróży 
do Ameryki, poznał hr. Giżycki niejaką 
miss Pa t e r son ,  której matka była wydaw­
czynią chicagowskiego „Timesa* i ożenił się 
z nią w Chicago, poczem przesiedlił się do 
RoByi z powrotem. W międzyczasie urodziła 
się mu córka.

W  roku 1907 hrabina Giżycka po jakimś 
sporze z mężem opuściła męża i wyjechała 
z córką do Paryża, a następnie ukryła ją 
w Londynie. Mąż zjechał wkrótce za żoną 
do Paryża z całą armią detektywów, wyszu 
kał córkę na przedmieściu w Londynie i za­
brał ją z sobą do Wiednia.

Żona, dowiedziawszy się o tem, przyje­
chała w towarzystwie licznego oddziału po- 
licyantów do Wiednia i ta znalazła poparcie 
u władz, a także u ambasady rosyjskiej i a- 
merykańskiej, oraz u pewnej arcyksiężnej, 
która sprawą tą zainteresowała się. — Mię 
dzy małżonkami przyszło wreszcie do ukła­
du, na podstawie którego córka pewną część 
roku miała spędzać przy matce, pod warun 
kiem, że hrabina wraz z dzieckiem pozosta 
nie w Austryi i nie wyjedzie do Ameryki.

Spotkanie córki z matką miało nastąpić 
w pałacu owej areyksiężny. Hr. Giżycki po 
dążył tam z córką, spostrzegłszy jednak, że 
przed pałacem stoją dwa automobile, gotowe 
do odjazdu, domyślił się, co się święci i po­
stanowił dziecka nie oddawać żonie. W mię 
dzyczasie otrzymał hr. Giżycki wezwanie do 
Petersburga, gdzie za pośrednictwem trzeciej 
osoby dostał polecenie od cara, aby oddał 
córkę matce. Hr. Giżycki wrócił więc do 
Wiednia i polecenie to wypełnił, poczem hr. 
Giżycka wyjechała natychmiast do Chicago.

Po jakimś czasie hr. Giżycki przybył do 
Petersburga, gdzie dowiedział się, że car o tej 
sprawie nic nie wiedział.

Car Mikołaj zarządził w tej sprawie surowe 
śledztwo.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
plancie — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na Bpłaty — bez zaliczki.

S E JM .
Lwów, 6 lutego.

W  dalszym ciągu wczorajszego posie­
dzenia kontynuowano dyskusyę nad spra 
wozdaniem V I. departamentu wydziału 
krajowego. Uchwalono wniosek o wpro­
wadzenie języka polskiego w urzędowanie 
żandarmeryi, zaś szereg rezolucyj odesła­
no do komisyj.

Na posiedzeniu wieczornem przystąpio­
no do obrad nad zmianą ustawy wodnej. 
Po przemówieniach posłów Kozłowskiego 
i Krzeczunowicza rozpoczęto dyskusyę 
szczegółową, poczem całą ustawę uchwa­
lono.

Przystąpiono do obrad nad sprawozda­
niem krajowego biura kolejowego. Wnio­
sek posła Starucha o zamknięcie posiedze­
nia odrzucono, poczem obradowano do g. 
11-30 w nocy. Następne posiedzenie w po­
niedziałek o godz. 10  rano.

Sesya sejmowa.
Wedle zawiadomienia, otrzymanego z

Wiednia, sesya sejmu potrwa do 19 b. m. ** *
Lwów, 7 lutego.

Na dzisiejszem posiedzeniu zgłoszono 
szereg wniosków, między innymi poseł 
B  i s (ludowiec) wniósł o utworzenie sądu 
obwodowego w Nisku. Wniosek odesłano 
do komisyi prawniczej.

Sejmowe Koło poselskie 
odbędzie posiedzenie we czwartek 10  b. m. 
o godz, 4 popołudniu.

TELEGRAMY
z dnia 7 lutego.

Zwołanie parlamentu.
Wiedeń. Pisma poranne «odają, że parla­

ment zostanie zwołany na 22 b. m.
Z powodu obstrukcyi w sejmie czeskim 

rekonstrubcya gabinetu będzie odroczona.

Sejm śląski.
Opawa. Na sobotniem posiedzeniu przy­

jęto wniosek nagły posła Kozdonia w spra­
wie uregulowania W isły w obszarze gmi­
ny Ustroń. We wniosku uprasza się pre­
zydenta kraju i wydział krajowy najusil­
niej, aby udzielił pomocy zagrożonej gmi­
nie. Prośbę śląskiego nauczycielstwa o do­
datek jjdrożyźniany po dłuższej dyskusyi 
przydzielono wydziałowi krajowemu z po­
leceniem stwierdzenia wysokości dodatków 
i zdania sprawy sejmowi w najbliższej 
sesyi.

Sejm został odroczony.
Nowy ban Chorwacyi.

Budapeszt. Cesarz zgodził się na zamiano­
wanie dra Mikołaja Tomasicza banem Chor­
wacyi. Prezydent ministrów Khuen Heder- 
vary odjedzie w poniedziałek po połud uiu z 
banem do Wiednia, gdzie ban złoży przy­
sięgę.

Demonstracya przeciw pruskiej reformie 
wyborczej.

Wrocław. Socyaliści urządzili wczoraj po­
chód demonstracyjny na znak protestu 
przeciw projektowi reformy wyborczej. 
Między demonstrantami a policyą przyszło 
do starcia. P o l i e y a  u ż y ł a  b i a ł e j  
b ron i .  — K i l k a n a ś c i e  o sób  j e s t  
r a n n y c h ;  polieya dokonała wielu are­
sztowań.

Kradzieże w intendanturze rosyjskiej.
Petersburg, (Pet. ag. tel.). W związku z 

wykrytemi nadużyciami w intendanturze od­
były się w sobotę rewizye u wielu dostaw 
ców i kupców. Słychać, że mają nastąpić 
nowe aresztowania.

W sprawie nadużyć, wykrytych w inten­
danturze, przedsięwzięto 40 aresztowań.

Duma.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Wojskowa ko­

misya Dumy oświadczyła się za kanieczno 
ścią utworzenia wojskowej flotyli batonowej 
i wezwała ministerstwo wojny do szybkiego 
wypracowania zarządzeń dla odparcia ewen­
tualnego ataku flotyli nieprzyjacielskiej.

Samobójstwo matki i syna.
Paryż. Wdowa po rosyjskim rowolucyo-

niście Effromie i jej 14-letni syn znale­
zieni zostali onegdaj wieczorem w pomie­
szkaniu powieszeni. Policyjne dochodzenie 
wykazało, że zachodzi samobójstwo; moty­
wy nie są dosyć wyjaśnione. Pani Effrom 
jest córką byłego gubernatora Moskwy a 
siostrzenicą byłego m nistra Durnowo. 
Przed wielu laty przyłączyła się ona do 
rewolucyjnego stronnictwa i była skazaną 
kilkakrotnie na karę więzienia i na ze­
słanie.

Po powodzi w Paryżu.
Paryż. Na radzie ministrów podniósł pre­

zydent ministrów, że szkody wyrządzone 
przez katastrofę nie są tak wielkie jak z 
początku przypuszczano. Tak samo nie ma 
obawy wybuchu epidemii. Rząd zwróci się 
do Izby o nowe kredyty z powodu po­
wodzi.

Parlament turecki.
Konstantynopol. Izba zawotowała po dłuż­

szej dyskusyi traktat handlowy między 
Turcyą a Czarnogórą, który opiera się na 
klauzuli największych udogodnień. Dalej 
przyjęła Izba kredyty potrzebne na urlo­
powanie wysłużonych żołnierzy i powoła­
nie nowych rekrutów. Liczba nowych re­
krutów wynosi 53.000.

Katastrofa w kopalni.
Indiana. (Pensylwania). W  pobliskiej ko­

palni węgla wskutek eksplozyi gazów zgi­
nęło 11 górników. Kopalnia jest częściowo 
zniszczona.

Chmury wojenne na Balkanie,
Konstantynopol. W kołach parlamentarnych 

słychać, że kilku wpływowych młodotureckich 
deputowanych podniosło myśl bezpośredniego 
porozumienia się z Grecyą w sprawie kre- 
teńskiej.

„Jeni Tanin* stwierdza z zadowoleniem, 
że z powodu zapewnienia mocarstw w spra 
wie Krety, z n i k ł y  o b a w y  wo j enne .  
Dziennik zaznacza, że obecny moment jest 
bardzo korzystny dla rozwiązania kwestyi 
Krety na podstawie przestrzegania praw 
zwierzchności Turcyi.

Konstantynopol. Grecki poseł Gryparis przed­
łożył ministrowi spraw zagranicznych oficyal- 
ne oświadczenie, że obawy w sprawie zwo­
łania greckiego zgromadzenia narodowego są 
nieuzasadnione. Zwołanie zgromadzenia naro­
dowego spowodowane zestało chęcią przywró­
cenia porządku i spokoju wewnątrz kraju, 
jakoteż życzeniem, by zagraniczne trudności 
zostały usunięte i tey odroczyć wybory do 
Izby, które mają się odbyć w grudniu b. r. 
i w styczniu przyszłego roku. Rząd grecki 
spodziewa się, że Porta oceni znaczenie tego

zarządzenia, które daje dowód szczerego pra­
gnienia utrzymania do b r y ch  B to sunków  
z Tur cyą .

Konstantynopol. Przy przyjęciu awizowa­
nego już oświadczenia greckiego posła wy­
raził minister spraw zagranicznych swe za­
dowolenie i oświadczył, że także Porta pra­
gnie utrzymać z Grecyą przyjazne sąsiedzkie 
stosunki.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i  zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 40  h a ­
le rz y  od jednorazowego ogłoszeni*. Zapowiedzi 
b a ló w , sabaw i przedstawień kosztują 1 k o ro n a  
z« jednorazowe ogłoszenie.

* C z ło n k o w ie  k o m ite tó w  z g m in  p o d ­
m ie js k ic h  i  c z ło n k o w ie  z a rz ą d u  C z y te lń  
ro b o tn ic z y c h  z e c h c ą  p r z y b y ć  w e  ś r o d ę  9  lu t e g -
0  g o d z . 7  w ie c z o r e m  d o  lo k a lu  Z w t ą z k u  s to w . r o b .  
(W iś ln a  5 , I .  p ię t r o )  w  c e lu  o m ó w ie n ia  z  s e k r e t a ­
rz e m  k r a k o w s k ie j  k o m is y i  o ś w ia t o w e j p r o g r a m u  
p r a c y  k u lt u r a ln e j  w  g m in a c h  p o d m ie js k ic h  n a  lu t y
1  m a rz e c

* C z ło n k o w ie  z a rz ą d u  Z w ią z k ó w  za ­
w o d o w y ch  lu b  d e le g o w a n i  p rz e z  z a r z ą d y  p r z e d ­
s t a w ic ie le  t y c h ż e  Z w ią z k ó w  z e c h c ą  p r z y b y ć  w e  
c z w a r t e k  1 0  lu te g o  o  g o d z . 7  w ie c z o r e m  d o  lo k a lu  
Z w ią z k u  s to w . ro b . (W iś ln a  5 , I .  p ię t r o )  w  c e lu  p o ­
ro z u m ie n ia  s ię  z  s e k r e t a r z e m  k o m is y i  o ś w ia t o w e j  
c o  d o  t r e ś c i  i  t e r m in u  o d c z y tó w  w  c ią g u  b ie ż ą c e g o  
i  p r z y s z łe g o  m ie s ią c a .

* B a cz n o ść  m e ta lo w cy  k r a k o w s c y ! 
W  n ie d z ie lę  1 3  b . m . o d b ę d z ie  s ię  w  lo k a lu  Z w ią z k u  
s to w . r o b ., W iś ln a  5 , I .  p ., w a l n e  z g r o m a d z e ­
n i e  m e t a l o w c ó w .  U p r a s z a  s ię  o  l ic z n y  u d z ia ł  
c z ło n k ó w . P e c z ą te k  o  g o d z . 1 0  ra n o . Z a r z ą d .

* W a ln e  z g ro m ad z e n ie  k ra k o w s k ic h  
m a la rz y  i  p o k o s tn ik ó w  o d b ę d z ie  s ię  w e  
c z w a r t e k  1 0  lu te g o  o  g o d z . 5  w ie c z o r e m  w  lo k a lu  
Z w ią z k u  s t o w . ro b ., u l .  W iś ln a  5 . O l i c z n y  u d z ia ł  
u p r a s z a  s ię .

* K o m ite t o rg a n iz a c y i k o b ie t P .  P .  S .
D. p r o s i  t o w a r z y s z k i  o  n a d s y ła n ie  k o r e s p o n d e n c y i  
i  a r t y k u łó w  d o  „ P r a w a  L u d u *  i  „ G ło s u  K o b ie t *  
p o d  a d r e s e m : R e d a k e y a  „ P r a w a  L u d u *  d la  o r g a n i­
z a c y i  k o b ie t .  O s o b iś c ie  p o r o z u m ie w a ć  s ię  m o ż n a  
w  n ie d z ie lę  o d  g o d z . 1 1 — 1 2 V s  w  p o łu d n ie .

*  S k a rb n ic z k a  k o m ite tu  o r g a n iz a a y i  k o b ie t  
u r z ę d u je  w  n i e d z i e l ę  o d  g o d z . 1 1 — 12 V a  w  p o ­
n i e d z i a ł e k  o d  g o d z . 7 — 8 w ie c z o r e m  (W iś ln a  5 ,
I I .  p ., r e d a k e y a  „ P r a w a  L u d u * ) .

W  te ż  d n i i  w  c z w a r t k i  z g ła s z a ć  s ię  n a le ż y  
p o  „ G ło s  K o b ie t *  i  „ P r a w o  L u d u * .

* T o w a rz y s z k i, z a p is u jc ie  s ię  do  o rg a ­
n iz a c y i k o b ie t ! W p is y  p r z y jm u je  s ię  w  r e d a -  
k c y i  „ P r a w a  L u d u * ,  W i ś l n a  5 , I I .  p ., w  n ie ­
d z ie lę  p rz e d  p o łu d n ie m  o d  g o d z . U — 1 2 V i ,  w  p o ­
n ie d z ia łe k , c z w a r t e k  i w  s o b o tę  o d  g o d z . 7 — 8 w ie ­
c z o re m . K o m it e t  o r g a n iz a c y i  k o b ie t  P .  P . S .  D .

*  P ró b y  c h ó ru  ż e ń sk ie g o  o d b y w a ją  s ię  
w e  w t o r k i  i  p ią t k i  o  g o d z . 7 1 /2 w ie c z o r e m  w  lo­
k a lu  a d m in is t r a c y i  „ N a p r z o d u * , u l. F i l i p a  1 1 ,  p a r ­
te r . T a m ż e  p r z y jm u je  s ię  z a p is y  t o w a r z y s z e k  do 
c h ó ru . K o m ite t  c h ó ru  ż e ń s k ie g o .

* W ie d e ń . W e  ś ro d ę  9  b . m . o  g o d z . 7 ł /a w i e ­
c z o re m  o d b ę d z ie  s ię  s t a r a n ie m  a k a d e m ic k ie g o  s to w . 
p o s t . m ło d z ie ż y  p o ls k ie j  „ S p ó jn ia *  w  d u ż e j s a l i  G e -  
w e r b e v e r e in ’u  (I . E s c h e n b a c h g a s s e  1 1 )  u r o c z y ­
s t y  w i e c z ó r  n a  c z e ś ć  J u l i u s z a  S ł o w a ­
c k i e g o  z  ł a s k a w y m  w s p ó łu d z ia łe m  p a n i  I r e n y  
S o ls k ie j ,  a r t y s t k i  t e a t r u  m ie js k ie g o  w  K r a k o w ie ,  
d r a  H e n r y k a  M o n a ta , o ra z  p  J u l i u s z a  W o lfs o n a , 
p ia n is t y .  E w e n t u a ln y  d o c h ó d  z w ie c z o r u  p rz e z n a ­
c z o n y  o a  „ B r a t n ią  p o m o c *  w  Z a k o p a n e m . B i l e t y  
n a b y w a ć  m o ż n a  w  l o k a l a c h : „ S p ó jn i* ,  I X .  T e n d le r -  
g a s s e  1 1  i  I V . W a a g g a s s e  9  w  g o d z . 1 — 3  p o  p o ł., 
r ó w n ie ż  w  „ B ib l io t e c e  p o ls k ie j* ,  I .  D o r o t l ie e r g a s s e  5 .

* T o w a rz y s z e ! N a  w s z e lk ie  o d c z y t y  i z g r o ­
m a d z e n ia  p a r t y jn e  p r z y c h o d ź c ie  b e z w a r u n k o w o  
z ż o n a m i, s io s tra m i ł  c ó rk a m i!

* „W ie c z ó r  ś n ie ż n y " z a b a w ę  ta n e c z n ą  z  li-  
c z n e m i n ie s p o d z ia n k a m i w  o s t a t n i  d z i e ń  k a r ­
n a w a ł  u ,  8  l u t e g o ,  u rz ą d z a  o r g a n i z a c y a  k o ­
b i e t  P . P . S . D . w  lo k a lu  Z w ią z k u  s to w . r o b ., u l . 
W iś ln a  5 ,  L  p . P o c z ą te k  o  g o d z . 8  w ie c z ó r . B i le t  
w e j ś c ia  7 0  h . P r z y  k a s ie  w  d z ie ń  z a b a w y  1  K .  B i ­
le t y  n a b y w a ć  m o ż n a  c o d z i e n n i e  w  r e d a k c y i  
„ P r a w a  L u d u * ,  W i ś l n a  5 ,  I I  p .

* Z a b a w a  ta n e cz n a  (ś le d z ió w k a ) d r u k a ­
r z y  k r a k o w s k ic h  o d b ę d z ie  s ię  w e  w to r e k  8  lu te g o  
w  lo k a lu  S t o w . „ O g n is k o * , R y n e k  g ł . 1 2 ,  n a  z a k o ń ­
c z e n ie  k a r n a w a łu .  P o c z ą te k  o  g o d z  8 1/* w ie c z o r e m . 
W s tę p  60  h .

* P o d g ó rz e . W e w t o r e k  8  lu te g o  w  s a l i  D o m u  
r o b o tn ic z e g o , p la c  S e r k o w s k ie g o  1 1 ,  o s t a t n i a  
z a b a w a  k a r n a w a ł o w a .  P o c z ą te k  o  g o d z . 8 
w ie c z o r e m . W stę p  60  h .

NADESŁANE.
( Z a  d z ia ł  te n  r e d a k e y a  n ie  o d p o w ia d a ) .

Polecamy naszym rodzinom jak naj­
goręcej

Kolińską domieszkę dc kawy.

Dr Józef Łodygowski
o tw o rz y ł

kancelaryę adwokacką w Żywcu.
Adwokat Dr Bober w Tarnowie

p o s z u k u je
rutynowanego koncypienta.

P o s a d a  z a ra z  do o b ję c ia .

Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowie
K ra k ó w , R y n e k  g łó w n y  — L in ia  A - B , L .  44,

K ap ita ł a k cy jn y : 1 3 0  m ilio n ó w  k o ro n . Fundusze rezerwowe 39 milionów koron.

P r z y jm u je  w k ła d k i  w  r a c h u n k u  b ie ż ą c y m  i  n a

4%  K s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e .
Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia.

P o d a t e k  r e n t o w y  o p ła c a  b a n k  z  w ła s n y c h  fu n d u s z ó w .
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Kto n ie  w ie
co swoim najbliższym jako po­
darek ślubny, na imieniny, albo 
jako podarek okazyjny kupić ma, 
niech przejrzy mój główny ka­
talog z 3000 rycin, w którym

•>  i .  ttM M lDBtaitaSws k«MMIHMMM
B i u r o

podróży
ZotSf *

Stasladscklsj
SlSwIfsSfflt gdwenae)

sprzeda]© 
b ile ty  o k rę to w e  de

Ameryki
i ,  n  i  m  u .  tu a  p a s *
s t a t k ó w  l e w i a s r a y e f t ,  
o n s  fe iM y  fca h ajo w e d fc  
kkttoi p t t B o c a s - u a e iy *  
k * ń ik ic k  w ®  wssyc-t- 

k ic fe  t e n k a d k .  

Sen* M ik  wadie tary? 
aSnritawyefe i Isiajswyafe.

listy wkrętowi & t a l i
I feKet* tesżsjs IśŁ
aTDifatoy rtrum  i «pjnM «.

V  Domowa,# 
Kuchnia Jarska

„ P R Z Y R O D A "

Rynek gł. linia A-B L, 44
w y d a je  ś n ia d a n ia ,  o b ia d y , 
p o d w ie c z o r k i  i  k o la c y e ,  przy­
rządzone ściśle według zasad 
Jarstwa. —

L o k a l  p ie r w s z o r z ę d n y . —  C e n y  
k o n k u r e n c y jn e . —  C z y t e ln ia  p is m  

o b f ic ie  z a o p a trz o n a .

3ch zdolnych młodych

pom ocników
h a n d lo w y c h  p o s z u k u je  f i r m a  

Austryacki Przamysł Linoleum ! Carat
K r a k ó w , R y n e k  g ł .  1 0 .

P o lsk o  - n ie m ie c k ie g o

korespondenta
lub korespondentkę

p o s z u k u je  f ir m a  Austryacki Przemysł
Linoleum i Cerat, K r a k ó w , R y n e k  1 0 .

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI.
P o p o  v i c s

gubernator.
S c h r e ib e r  P r a n g e r

generalny radca. generalny sekretarz.

(Przedruk nie będzie płacony).

(Tłumaczenie).

B a n k  a n s t r y a c k o - w ę g i e r s k i .

Za drugie półrocze 1909 r. (61. kupon dywidendowy) 
przypada na każdą akeyę Banku austryacko-węgierskiegc 
dywidenda w kwocie:

pięćdziesiąt trzy koron 40 halerzy
którą wypłacać będą, od 4. lutego b. r. począwszy, za-
kłady1 główne we W ie dniu  i B u d a p e s zc ie , jakoteż w s z y s tk ie
filie  Banku austryacko-wegierskiego. 
iS k  : .

Wiedeń, dnia 3. lutego 1910.

N O W O J O R S K A  G E R M A N I A
Towarzystwo ssekuraoyjne aa życie

G e n e r a ln a  D y r a k c y a  d la  E u r o p y : IflfHe, W. 64, Behrenstraisa I , wa własnym H 
S a n e r a in a  R & p rs z a n ta c y a  d la  A u s t r y i :  Władali, I. Stubenring I I ,  1K  Wlasnyi d<
Stan ubezpiecza* * kojcem roku 1 W & .................................. tt 539,686.228*-—
Śian czynny wedimg bilansu « końcem r. . . . . .  „ 178^28.310*—
£»aoh6d za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1088 . . .  30,748.988*—
KadwyiUt* i  olwotu rooaaęgo 19® . . . .  ..............  M15.85e-- 1 1 ) ) t w :
tizaerwy z popraedniob lat dla udziału w ayafen . . . . .  11 18.847 — J

® * e * e g ń S * * e  . f e o r s y ś d  
j a k i e  d a je  K o w ajo rsk a  B erm ania a w o im  u b e z p ie c z o n y m  s ą :

S) S e  udziale p ie r w s z e j  d y w id e n d y  ju ż  p o  u p ły w ie  p ie r w s z e g o  r o k u  u h  
p ie c z e n ia ;

i)  t e  p o iic e  p o  3  la t a c h  o d  w y s t a w ie n ia  s ą  o  t y le  n lezsezep le ln ę , ż e  z a c t 
w u ją  s w ą  w a ż n o ś ć , n a w e t  g d y  ś m ie r ć  u b e z p ie c z o n e g o  n a s t ą p i ła  w s k u t  
aam a b ó jttw a  lub pojedynku, a  a a w e t  w  ta k im  w y p a d k u  s k o r o  w n io s  
z a w ie r a  o b je k t y w n ia  fa łs z y w e  d e k la r a c y e ;

S) ż e  d o z w o lo n e  s ą  p o d ró ż e  i p o b y t  n a  c a łe j  k u l i  z ie m s k ie j b e z  o s o b i 
p r e m i i ;

i )  t,e p o n o s i r y z y k o  ubezpieczania na w ypadek  w o jn y , p o w o ła n y c h  p o d  b r 
bas podwyższania prem ii;

S) p o  8 -le tn ie m  u b e z p ie c z e n iu  m oże u b e z p ie c z o n y , p r z y  w s t r z y m a n iu  d  
a s e g o  p ła c e n ia  p re m ii, ż ą d a ć

a )  w y  k u p n a  g o t ó w k ą ;  b) p o lic ę  wolną o d  w s z e lk ic h  d a ls z y c h  p rem  
c )  ro z s z e rz e n ia  pełnego z a b e z p ie c z e n ia  na w y p a d e k  ś m ie r c i ,  n a  
r e g  ł a t ;  s y f r c w e  ś w ia d c z e n ia  T o w a r z y s t w a  s ą  w  p o i ic a ć h  ta b e  
r y c z n ie  u w id o c z n io n e .

G d y b y  u b e z p ie c z o n y  w  c ią g u  3  m ie s ię c y  n ie  o ś w ia d c z y ł  s ię ,
5o*» p r z y jm u je  s ię ,  ż «  ż y c z y  s o b ie  s p o s o b u  c) i  p o l ic a  z o s ta je  a u to m #  
a z n ie  w  m o c y  n a  c a łą  k w o t ę  u b e z p ie c z e n io w ą , m o ż e  je d n a k o w o ż  n a  życzę* 
u b e z p ie c z o n e g o , p e  z ło ż e n iu  d o w o d u  m o ż liw o ś c i u b e z p ie c z e n ia  i  p o  Ą 
ta n iu  z a le g ły c h  p r e m ii  w r a z  % o d s e tk a m i, je s z c z e  w  c ią g u  d a ls z y c h  3  
n s y a k a ć  p e łn ą  w o e  p r a w n ą .

S * n a r i ! n a  g j j j s n s y s  ite  S a l i c y l  z a c h o d n i a ]  

w  K ra k w w f© , p r z y  ra ltc y  J a s n e j  Ł .
as u p. Zygmunta Sieiizmana.

T o w a rz y s tw ©  a a w i ą l ®  c h ę t a ie  s to s u n k i  z o s o b a m i n a d a ją c e m i
• 'k w iz y c y i  u b e z p ie c z e ń  n a  życie, u d z ie la ją c  ty m ż e  k o r z y s tn y c h

najlepsza czeskie źródło zakupnal Tani©  p ie r z e
1 kg. szare g o , dobrego, (tartego 2 k . ;
2 k. 40; najlepszego białawego 2 k. 89;
4  k . ;  b ia łeg o  puchowego 5  k . 1 0 ;  1  k lg .  bard?! 
dobrego, śnieżnobiałego, dartego pierze 8 k. *

k.: 1 klg. szarego puchu 6 i 7 k.; białaS" 
10 k.; najlepszgo brzusznego pucha 12?

Przy odbiorze od 5 klg. począwszy opłatnie. (

P o to w a  i
g a , 1 1 6  c m . szeroka m ai z dw om a poduszkami, każda 80 c m . d łu g . 
5 8  cm. szeroka, napełnione nowem, s z a re m , b a rd z o  t r w a łe m  płarz^ 
1 8  kor.; półpuchem  20 k .; puchom 24 k.; pojedyncza pierzyny ł© k., 12£ 
14 k., 1 6  k.; poduszki 3  k ., 3  k .  5 0 , 4  k .  W y s y łk a  z a  z a lic z k ą , o d  1 "  
opłatnie. —  Zmiana i z w ro t  o p ła t n ie  d o z w o lo n a , z a  n ie o d p o w ia d a jd  

pieniądze s ię  z w r a c a . —  Szczegółowe cenniki darmo I opłatnie.

S. B E N I S C H  w OESOHENITZ, Nr. 369, Las

f1

SKŁAD MASZYN 00 SZYCIA I MASZYN DO PISANIA 
ORAZ WARSZTAT NAPRAWY

IGNACEGO GROSSA
pod kierownictwem

JANA PO JEM , mechanlira-spocysllsty 
W  K R A K O W IE , S T A R O W I Ś L N A  L .  1

(naprzeciw głównej poczty).

Sprzedaje I naprawia maszyny do szycia 
I do pisania po cenach umiarkowanych.

Cenniki Ilustrowane darmo I opłatnie.

(m a r k a  d ta  m e o to ło w n - s a b c y iiz o w a n e g o  e k s t r a k t u  k a s z ta n ó w )  
p e e y  n a c ie r a R iu , m a s o w a n iu  łu b  w  o k ła d a c h . 1  t u b a  1  k e r .  

Zepapnańfen Badssteniaa X VE3 przesyła się I "nią tom .
Za paprze®*© «BtesteJil*a K f r -  przssyła sśą 6 tuk Ł aw *.
D  pajuzetaias esSestewaro X 9 —  jrzssjld się IS  tu i fraaes. 

W y p ń b  i  s M a d  g ł ó w n y

B . FRAGNEHA- A p te k a
c . k .  d o s t a w c y  d w o m  P R A S A  III. Nr. 2 8 3 .

Uwalać należy n o ż o w i preparatu i wytw órcy. 
Do nabycia we w sz y s tk ic h  aptekach.

Drożyzna
d a je  s ię  d z iś  k a ż d e m u  w e  z n a k i. 

K o r z y s t a jc ie  w ię c  z e  s p o s o b n o ś c i  
i  k u p u jc ie  w  n o w o  z a ło ż o n y m  

s k ła d z ie  z e g a r k ó w

M. Wollman ul. Starowiślna 10.
Sprzedaję o 30% niże] cen fabrycznych.
Z 2-letnią gwarancyą pr. syst. Roskopf 
z lokomotywą 3 K ,  prawdz. Roskopf 
patent z 10 kam. 12 K , Budziki kole­
jowe K o r . 2 * 5 0 . Pendułowe zegary 

z 10-letnią gwarancyą.

W y łą c z n e  ^ u stę p s tw a  a u e t r y a c k i e : Daim tar, M arcedas, Gregołro.

G A L IC  AU TO  G A H A G I
SPÓ ŁK A Z OSRANICZONA ODPOW IEDZIALNOŚCIĄ. 

P I E R W S Z Y  F A C H O W Y  W A R S Z T A T  R E P E R A C Y J N 1
W ozy o s o b o w e ,  c t ę la r o w e ,  o m n ib u s y ,  ł o d z i e  
m o to r , c z ę ś e ł  z a p a s o w e ,  p n e u m a ty k i  m o to r y .

B IU H O :  ul. Retoryka L. 5 — telefon Nr 107 — telegram ^ a u to “ . 
W A R S Z T A T :  ulica Łazienna Ł. 6, od maja: ulica Smoleńska L  SI.

BROEHE OGŁOSZENIA
] Z a  o n o n a w  „D ro b n y c h  o g ło s z ę  i 
l a i a e h *  l ic z y m y  za k a ż d e  i ł o w e j  

i  ta le rz y , t y ia ł  *0  haterzy.

Miód praw d ziw y.
Miód tani pod gwarancyą 5 klgr. 
puszka 7 koron, specyał koron 7'50 
franko, domowe miody pitne. Cały 
rok przesyła Eugeniusz B iliński w 
Zbarażu, właśc. największej pasieki.

C ennik ro w er ó w
maszyn do szycia, zegarków, hygie- 
n ic z n y c h  artykułów etc. poleca bez­
płatnie od 30 lat egzystujący polski 
d o m  eksporto w y  Stanisław Rundbakin 
Wiedeń, III., Weissg irberlande 58/1.

formierza
poszukuje Towarzystwo 
akcyjne dla przemysłu na­

ftowego w Borysławiu.

Na reumatyzm
g o ś c ie c , p o s t rz a ł ( is c h ia s )  i ła m a n i, 
p o le c a  s ię  u ś m ie r z a ją c e  n a c ie r a n ie  
• d  w ie lu  la t  o g r o m n ie  r o z p o w sz t  
e h n io n e , p rz e z  w ie lu  le k a r z y  ord;, 
K o w a n e  i p rz e z  z n a k o m ito śc i  uzn an *

Lleimenfum Gaultiierlae compositum
Z prawaia zarejestrowaną marką achrenną

„NERWGL"
s h e m ik a  d r a  J u l iu s z a  F r a n z o s a , a p te  
k a rz a  w  T a rn o p o lu . C e n a  f la k o m  
1 0  h ., 1 0  f la k o n ó w  8  K , n ie  liczą- 
s p a k o w a n ia  i f r a n k o . T y s ią c e  l i s t ó *  
d z ię k c z y n n y c h  d o  p r z e g lą d n ię c ia .  -  
D w a ra z y  d z ie n n ie  w y s y łk a  p o czto  
w a . W  K r a k o w ie  s k ła d  w  a p te e  
W iś n io w s k ie g o , d o  n a b y c ia  w  k a ż d e  
w ię k sz e j a p te c e , w z g lę d n ie  w a p te c ; 
t o i f c j  Ora JiiLiliJZI FSił^ZSSł m T irnsjiu

Metodą Berlftza
udzielają lekcyj osobnycn ora: 

zbiorowych.
M nr I i  fcr z wyższem w y

/ 3 A I I | | I £ g A .  k s z ta łc e n ie m

Francuz a s r
N i e m i e e kształceniem
M T f i f Ł l g 1- SlB z wyższem w v
« w  kształceniem.

U lic a  F i o r y a ń s k a  2 5 ,  I . p i ę t r o

MOCZENIE W ŁÓŻKU.
N a t y c h m ia s t o w e  o d z w y c z a je n ie  z a ­
p e w n io n e . O b ja ś n ie n ia  b e z p ła tn e  
P o d a ć  w ie k  i  p łe ć l  Ś w ie t n e  p ism a  
d z ię k c z y n n e . P o le c e n ia  le k a r s k ie .

Instytut „SANITAS"
VELBURG, P 83 BAWARYA.

Póftnocno-Niem. Lloyd
(Norścleutschar Lloyd) w Bremie

BeaeraliiS Agentura dla Galicyi: Lwów , u l. G ródecka  83.

iięiilania tazyitrsdrila ksmunfkacya przewozowa z Bremy, pospiesznymi I pocztowymi pa­
rostatkami: ń  STŁiiGW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI (N o w e g o  J o r k u ,  B a lt im o r e , 
G a lv e s t o n )  B r a z y l i i ,  A r g e n t y n y ,  (Buenos Aires), A u s t r a l i i ,  J a p o n i i  e tc . 
Blietj kllajawł it  każdej staoyi Północnej Ameryki. W s z e lk ic h  w y ja ś n ie ń  w  s p r a ­

w a c h  p o d ró ż y  u d z ie la  i b i le t v  s p r z e d a je :

SsiiralBi Agentura Pełfiocno-Niem. Lloytiu we Lwowie, u!. Gródecka L. 33,
K o r a s p o n d e n c y a  w  ję z y k a c h :  polskim, ruskim, niemieckim.

R e i a i m a t y s i a a ,  p a d a g r a ,  
newralgla I oziębiaj 9

tt p o w o d u ją  o g ro m n e  c ie r p ie n ia .  D o  ła g o d z e n ia  i  u s p o k o je n ia  
4 ©  b ń iu , &  u s u n ię c ia  o b r / m ie ń  i  d o  u m o ż liw ia n ia  p e m s z e n ia  
© w  s i t  s t a w ó w , d o  u s u n ię m a  n ie p r z y je m n e g o  s w ą t e i a  u ż y w a  

s ię  z  n ie z w y k ły m  s k u tk ie m

C O M T R H E U M A M

P r z e s a s t o  3 G O 0

r y c in  przedm iotów  dla k ażd ego i 
p o d a r k ó w  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  
z a w ie r a  m ó j n a jn o w s z y  k a ta lo g  
g łó w n y ,  k tó r y  k a ż d e m u

■gfWF d a rm o  -^9
i o p ła t n ie  w y s y ła m . C. k . n a d w  
d o s t a w c a  H a n n s  K o n r a d ,  Bri!x 

Nr. 1 5 3 1 ,  C zechy.

BHOŃ MYŚLIWSKĄ

wybornie ostrzelaną, w najlepszej 
jakości, poleca c.. i k. nadworny 
dostawca H anns Konrad, Briix Nr. 1585
(Czechy). Dubeltówki Lancastra ze 
stalow. lufami, wyłożone srebrnymi 
paskami, garnitur okrągła pochwa, 
kolba pistoletowa, kaliber 16 K  38’—, 
48—, 55'—, 62’—, 75'— i wyżej. 
Hamerla dubeltówki bez kurków, 
potrójny magazyn greenerowski, z 
bezpiecznem zamknięciem K 112'—. 
B  i rdzo wielki wybór broni myśli­
wskiej i rewolwerów znajduje się 
w  mym głównym katalogu, który 
każdemu wysyła się darm- > i opłatnie.

talog z 3000
każdy coś stosownego znajdzie 
i który na żądanie każdemu 
darmo i  opłatnie przesyłany bę­
dzie. C. k. nadworny dostawca 
H anns Konrad, BrUx Nr. 1596, Czechy.

P raw d ziw e ty lk o  z  tym  z  B akiem  
na  p o d eszw ie

K A L O S Z E '
nieślizgające sią 

i trwałe.

O b szern y  pokój
i m e b lo w a n y  d o  w y n a ję c ia  p r z y  p l. 
G r o b le  1 5 .  I . W ia d o m o ś ć  w  D z ia le  
in s e r a to w y m  „ N a p r z o d u * , M a r k a  2 1 .

Pączki
t y lk o  n a  m a ś le

G h ru st-Faw o rki
s ą  ju ż  d o  n a b y c ia

w C u kiern i L w ow sk iej

Jana Michalika
Floryańska I. 45.

Męskie Kor. 5*20 Damskie Kor. 3*40
p o l e e a l ą :

Alfred Frankel, Sp. kom.
w Krakowie, Rynek gł. L  14.

Z a s tę p ca  Ł .  S te lg le r .

Największy wybór obuwia męskiego damskiego! dzleole,


